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POŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ

1. M Ą K A  I CHLEB WOJENNY.
Rzecz wygłoszona w dniu 30—V I—1917 roku na 11-im Zjoździe Hygionistów

Polskich w Warszawie
przez

d -ra  Leonarda, JBiera,

Dyrektora c. li. Zakładu yowsz, do badania żywności w Krakowie.

Wojna wywołała wielki przewrót w warunkach żywienia się 
ludności, w wytwarzanych i podawanych na sprzedaż produktach 
spożywczych. Może najwięcej odbił się wpływ wojny na jakości 
wyrobów młynarskich i sporządzanym z nich chlebie, głównie 
przez to, że już w samym początku wojny uznał rząd austryacki 
za stosowne wyrób produktów młynarskich, jak również wyrób 
sprzedawanego pieczywa, uregulować osobnemi rozporządzeniami. 
Rozporządzenia ministeryalne z d. 31 Października i 28 Listopada 
1914 r. oraz o wyrobie pieczywa oraz o produkcyi i podawanej 
do sprzedaży mąki były pierwszemi na tern polu i stanowiły, że 
do wyrobu chleba dopuszcza się użycia tylko w 70% mąki 
szlachetnej—pszennej lub żytniej—resztę zaś mąki, użytej na cia­
sto chlebowe, miały stanowić surogaty mąk szlachetnych, mąka 
kukurydzana, jęczmienna lub kartoflana.

Ziarno pszenne lub żyto miało być według zarządzenia rzą­
dowego — intensywniej niż dotychczas, bo do 80%, a nawet 85% 
wymielane na mąkę dla ludzi, gdy przed wojną wymiął na mąkę 
dla ludzi ograniczony był do 70% wzgl. 75%- Rozporządzeniem 
odnoszącem się do mąki wprowadzono nadto obowiązek sprzedaży



mąki pszennej mieszanej w % z mąką jęczmienną, względnie 
w 30% z mąką kukurydzaną, ziemniaczaną lub ryżową lub wre­
szcie z mieszaniną tych mąk surogatowych, nie przekraczającą 
30% w stosunku do całości sprzedawanej mąki. To samo odno­
siło się i do mąki żytniej. Ziarno jęczmienia, wymielanego na 
mąkę dla ludzi, mogło być wyzyskane na mąkę aż do 70%, zaś 
kukurydza do 78%, a procent wymiału tego rodzaju ziarna dal- 
szem rozporządzeniem podniesiono nawet do 82%, gdy dawniej 
wymiął najlepszych odmian kukurydzy, nadającej się na pokarm 
dla ludzi, ograniczony był do 65% względnie 70%. Jeśli nadto 
dodam, że ilość gatunków mąki pszennej, wytwarzanych na po­
karm dla ludzi, spadła z 8 typów, uznanych w handlu przed wojną, 
na 3, t. j. mąkę kuchenną, czyli 15%-ową mąkę chlebową, czyli 
50-ową, że mąkę żytnią zamiast w 3 typach dozwolono wymielać 
tylko w jednym, to już te fakta same przez się wyjaśniają, jak 
dalece wpłynęła wojna na jakość wytwarzanej mąki i sprzedawa­
nego chleba, które w tak odmiennej wobec czasów przedwojen­
nych jakości słusznie mogą nosić miano wojennych. Dodać na­
leży, że mieszanie mąk szlachetnych z surogatami pozostawiono 
młynom, miejscom składowym lub sprzedawcom.

Trudno przyszło pogodzić się ogółowi z nowemi, tak różnemi 
od poprzednich gatunkami mąki, a nie mniej trudno i przemy­
słowi i handlarzom pogodzić wydane rozporządzenia z wymaga­
niami, czy raczej przyzwyczajeniami konsumentów. To też po­
czątkowo, bądź nie przestrzegano nowych zarządzeń zupełnie, bądź 
też tam, gdzie je zastosowano, nie obyło się bez nadużyć i wyzy­
sku przez domieszkę ponad przepisaną miarę tanich surogatów 
do mąk szlachetnych. Dowolność stosowania wydanych rozporzą­
dzeń i brak w tej mierze potrzebnej kontroli wywołać musiały 
słusznie liczne skargi na jakość sprzedawanej mąki oraz przemy­
słowo wyrabianego chleba. Okoliczności te, obok spekułacyi na 
cenie zboża i jego produktów, konieczność zabezpieczenia ich ogó­
łowi ludności i równomiernego ich rozdzielenia, zniewoliły rząd 
centralny do zajęcia całego zapasu zboża we wszelkich jego ga­
tunkach na własny rachunek, do wymielenia go we własnym za­
rządzie w oznaczonych młynach, pozostających do rządu w sto­
sunku kontraktowym, do ustanowienia jednolitych cen za produkty 
młynarskie, ograniczenie spożycia wyrobów mącznych do pewnych



ilości na głowę i dobę, zaprowadzenie kart chlebowych i t. p. za­
rządzeń, a do ich przeprowadzenia stworzono osobne instytucye 
wojennego Zakładu dla obrotu zbożem, komisarzy dla zakupna 
zboża, komisye aprowizacyjne, komendy rejonowe i t. d. Z dal­
szych zarządzeń, mających wpływ na jakość wyprodukowanej 
i sprzedawanej mąki, podnieść należy jeszcze intensywniejsze wy- 
mielanie ziarna, obecnie do 90%, co do żyta i pszenicy, 85% co 
do jęczmienia, zniesienie nakazu sprzedaży mąk mieszanych z su- 
rogatami, natomiast wprowadzenie nakazu wyrobu pieczywa z przy­
musowym dodatkiem surogatów początkowo do 40%, a później 
i 50%) w czem 20%, względnie 30%, stanowić iniała mąka jęcz­
mienna, w ostatnim czasie owsiana—a dalsze 20% miazga ziem­
niaczana.

Dla zbadania wpływu, jaki w praktyce na jakość wytwarza­
nego chleba miały te zarządzenia rządowe, w szczególności doda­
tek px-zepisanych surogatów, należy rozpatrzeć czynniki, które ze 
stanowiska hygieny przy ocenie jakości chleba tx'zeba mieć na 
uwadze, a które pod wpływem stosunków wojennych nie pozostały 
bez mniejszej lub większej zmiany. Zaliczamy do nich: l) zanie­
czyszczenie mąki nasieniem, rosnących w zbożu chwastów, oraz 
pasorzytami roślinnymi, zwierzęcymi, rozmnażającymi się bądź 
w ziarnie, bądź już w mące; 2) stopień x‘ozmielenia ziarna na 
mąkę; 3) stopień wydzielenia otrąb; 4) zawartość białka w Chle­
bie; 5) stopień kwasoty chleba; 6) zawartość wody w chlebie 
7) jakość jego wyrobu i wypieczenia.

Z p o ś r ó d  z a n i e c z y s z c z e ń  r o ś l i n n y c h ,  napoty­
kanych najczęściej w ziarnie zbożowem, wymienić należy nasienie 
kąkolu, wyki, lepczycy, do rzadszych należy przenieść i inne z ro­
dziny botanicznej, z pasorzytów roślinnych trujący sporysz i śniedź 
niszcząca ziarno —ze zwierzęcych szczególnie znamy wołka zbożo­
wego. niszczącego nieraz całe zapasy wielkich magazynów zbożo­
wych, zaś w mące gąsiennice mola mącznego, gąsienice czarnucha 
mącznego oraz pajęczaka, czyli rozkruszka mącznego.

Naogół, biorąc zanieczyszczenie mąk nasieniem traw obcych, 
w zbożu żyjących, jest obecnie w czasie wojny większe, niż przed 
wojną. Jeśli dawniej ziarno, idące na młyn, zawierać mogło naj­
wyżej Vs% tych zanieczyszczeń, a dopuszczalna tychże ilość w ziar­
nie handlowem dochodzić mogła najwyżej do 20%. to obecnie



wskutek zniszczenia wielu narzędzi rolniczych w czasie inwazyi 
Rosyan, pozbawiona jest ludność rolnicza urządzeń do oczyszczania 
ziarna, dostawiać przeto może ziarno tylko nieczyszczone, otrzy­
mując w cenie odpowiednią redukeyę, jeśli zawartość zanieczysz­
czeń przekracza 2%.

Młyny, oczyszczające w czasie normalnym zboże z zanieczy­
szczeń roślinnych, procederu tego, jak mnie informowano ze strony 
kompetentnej, obecnie nie praktykują zupełnie, pragnąc zyskać 
pewną ilość mąki. Tej okoliczności przypisać należy w mąkach 
obecnych w porównaniu z przedwojennemi znaczną zawartość ką- 
kolu i wyki oraz innych zanieczyszczeń roślinnych, a między in- 
nemi i sporyszu czasem w ilości takiej, którą kwalifikować należy, 
jako szkodliwą dla zdrowia. Zaniechanie czyszczenia ziarna w mły­
nach, zużytkowywanie wszelkiego ziarna bez ograniczenia i kiero­
wanie się zasadą by wyprodukować bez względu na jakość jak- 
największą ilość mąki, jest przyczyną, dla której obecnie spotyka 
się mąki, zawierające znaczną ilość śnieci, wpływającej nie tylko 
na jakość ciemną mąki i wypieczonego z niej chleba, ale również 
nieobojętnej dla zdrowia, bo powodującej w razie znaczniejszej 
zawartości zaburzenia w narządzie trawienia.

Da tej samej przyczyny, t. j. do zużytkowywania na mąkę, 
zboża, które winno było być wykluczone z odpowiedniej przeróbki 
młynarskiej, przyczyny, mającej za podstawę chęć jak największego 
zysku, odnieść należy zużytkowanie ziarna zniszczonego przez, t. zw. 
wołka zbożowego, ujawniające, się niejednokrotnie w mąkach wo­
jennych napotykaniem cząsteczek tegoż owada -nawet w małych 
ilościach mąki. Rozmnożenie się wołka zbożowego w składach 
zbożowych jest następstwem dłuższego przechowywania ziarna 
najczęściej w celach spekulacyjnych oraz niedbałego z niem po­
stępowania. Niedbalstwo w czystości urządzenia młynarskiego jest 
też przyczyną, dla której sprzedawane mąki zawierają nieraz zna­
czniejszą ilość gąsiennicy, lub poczwarki mola mącznego pośród 
mąki zesnutej swoistą pajęczyną mola -innego pasorzyta mączne­
go, rozkruszka mącznego, bliskiego krewniaka pajęczaka świerzbu, 
spotyka się obecnie w mąkach i chichach rzadko—dowód, że wy­
czerpały się już przechowywane na spekulacyę stare zapasy mąki 
przedwojennej. Dawniej, z początkiem wojny spotkać go było 
można w mące nieraz w znacznej ilości. Jako osobliwość przyto­



czyć uważam za wskazane wynik badania mąki dostawionej mi 
przez osobę prywatną a ofiarowanej do zakupna, na zapas po za 
kartą chlebową w większej ilości po cenie prawie 4 krotnej od 
normalnej. Badanie stwierdziło ogromną ilość rozkruszka, wielką 
ilość śnieci i zafałszowanie mąką nasienia z rodziny strączkowych. 
Przypuszczać można, że wiele osób, robiących pokątnie zapasy 
z mąki rzekomo świeżej zakupywało produkt stary, zafałszowany 
i bardzo szybko się psujący, narażając się na wyzysk przy pier 
wotnem kupnie i na stratę, nie mogąc we właściwym czasie użyć 
drogo zakupionej mąki.

S t o p i e  ń r o z m i e l e n i a z i a r n a j,ma wielki wpływ na 
wyzyskanie tegoż składników pożywnych, ułatwiając w miarę le­
pszego rozmielenia dostęp sokom trawiennym do nich i zmniejsza 
jąc zarazem drażniące własności zasłonki ziarna na ścianę jelit, 
do czego w niemałej mierze przyczyniają się również procesy fer­
mentacyjne, którym, w przewodzie pokarmowym mąki grubo mie­
lone łatwiej podlegają od miałkich. Hubner wyraził żądanie, by 
mąki wyrnielane na pokarm dla ludzi były tak dalece rozmielone, 
aby składały się przeważnie z cząsteczek mniejszych niż l/t mm. 
Wymaganiu tamu mąki miałkie w okresie przedwojennym i w po­
czątkach wojny odpowiadały całkowicie. W miarę postępu wojny 
i w tej mierze stwierdzić mi wypada pewne pogorszenie. Rozmie- 
lenie, szczególnie mąk szlachetnych, t. zw. jednolitych, niejedno­
krotnie jest bardzo niedostateczne, nawet gdyby je traktować jako 
mąki razowe, a dalej, szczególniej mąki surogatowe, jęczmienna 
i owsiana, a dodam, że i dawniej kukurydzana, zawierają nieje­
dnokrotnie bardzo znaczny procent mąki grubomielonej.

W związku ze stopniem rozmielenia ziarna pozostaje z przy­
czyn fizyologiczno-dyetetycznych, dopiero co omówionych i trzecia 
okoliczność ważna dla pożywności mąk, t. j. s t o p i e ń  w y d z i e ­
l e n i a  z n i c h  o t r ą b ,  c z y l i  s t o p i e ń  w y m i e l e n i a  z i a r ­
na na m ą k ę.

Jak to wynika ze streszczenia, omawianych już na wstępie 
rozporządzeń rządowych, pozostaje w mąkach obecnych wobec mąk 
przedwojennych znacznie większa ilość otrąb, czyli cząsteczek ob­
wodowych ziarna zbożowego, uboższych w pewne składniki odży­
wcze, w porównaniu ze składnikami bielma. Ta okoliczność sama 
przez się starczyłaby dla wytłomaczenia faktu, dla czego mąki



szlachetne, obecnie wymielane, nawet bez dodatku mąk suroga- 
towych, u niejednych osób sprowadzają żywszy ruch robaczkowy 
jelit i wzdęcia. Otrąb, czyli części niewyzyskalnych w przewodzie 
pokarmowym, zawierają jednak mąki wojenne, mieszane z suroga- 
taini, względnie chleb wojenny, znacznie więcej. Wskutek swoistej 
budowy ziarna zawiera jęczmień, a szczególnie owies o wiele wię­
cej składników nie dających się wyzyskać w procesie trawienia. 
Wymiełanie pierwszego do 70%, drugiego do 50% dostarcza ich 
mące znacznie więcej, niż wymiełanie intensywne pszenicy lub 
żyta. Stąd też chieby mieszaue tern łatwiej powodować mogą 
wspomniane objawy w trawieniu, zwłaszcza jeśli domieszka tychże 
przekracza przepisaną miarę.

Z a w a r to ś ć b i a ł k a ,  wynosząca w Chlebie około 9% 
przez dodatek surogatów mącznych nie uległa zmianie nawet przy 
dodatku ziemniaków, jak wiadomo, ubogich w białko. Nawet 
chieby, zawierające ponad przepisaną ilość 20% ziemniaków, za­
wierały go, według badania mojego, ilości zbliżone do chleba przed­
wojennego, gdyż matą zawartość tego składnika w dodanych ziem­
niakach wyrównał w całości ciemniejszy gatunek szlachetnej mąki 
chlebowej i intensywniejsze wymiełanie ziarna, czynniki zwiększa­
jące, jak wiadomo, zawartość procentową białka w mące tak da­
lece, że badane chieby zawierały niejednokrotnie do 12-5 proc. 
białka. Wartość pożywna przeto chleba wojennego przez dodatek 
surogatów, jak to niektórzy twierdzą, bynajmniej nie ucierpiała,

S t o p ie ń  k w a s o t y  chleba oznaczamy według Lehmanna, 
ilością zużytych cm.* normalnego ługu sodowego, potrzebnych do 
zobojętnienia kwasoty 100 gr. świeżej ośródki chlebowej. Pieczy­
wo zużywające do 2 cm.3 nie jest kwaśne, do 4 cm.3 oznaczamy 
jako słabo kwaskowate, po 7 cm.3 jako słabo kwaśne, do 10 cm.3 
jako wydatnio kwaśne, powyżej 10 cm.3 jako silnie kwaśne, zaś 
ponad 15 cm.3 jako baTdzo kwaśne. Na kwasotę pieczywa, skła­
dają się, jak wiadomo, trzy czynniki: kwasy organiczne lotne, 
głównie kwas octowy, nielotne, przeważnie kwas mlekowy oraz 
sole kwaśne, głównie fosforany. Na ogólną kwasotę najwięcej 
wpływa zawartość pierwszego, t. j. kwasu octowego, który bierze 
w niej udział, według badań Lehmana, w ilości od 50—75 proc. 
Ponieważ nadsyłane do badania chieby były niejednokrotnie stare, 
t. zn., że od czasu wypieczenia do chwili nadesłania do badania



nieraz kilka tygodni upłynęło i należało na podstawie poczynionych 
doświadczeń przyjąć, że je przechowywano w warunkach, które 
zmieniać mogły zawartość kwasu octowego w chlebie. dlatego 
ograniczałem się do badania kwasoty tylko w chlebach stosunkowo 
świeżych.

Otóż, kwasota badanych chlebów wojennych najczęściej nie 
dochodziła do 7 stopni, rzadko je przekraczała, określić je zatem 
należało najwyżej jako słabokwaśne, rzadko jako wyraźnie kwaśne, 
co w zupełności odpowiada ciemniejszej jakości mąki użytej do 
wyrobu chleba, a tylko raz jeden zdarzyło mi się spotkać z Chlebami 
pochodzącemi z jednego wypieku o kwasowości 21,5 i 22,5 stopni 
Lehmanowskich. Jak wiadomo posiadają najwyższą kwasotę chloby 
razowe, wypieczone z mąki grubomielonej — chleby silne kwaśne 
spotyka się rzadko w handlu, najczęściej w gospodarstwach wło­
ściańskich, zaczynione na długo fermentującym, zatem na silnie 
kwaśnym zakwasie. Jeżeli mimo pośledniego gatunku, a raczej niedo­
statecznego rozmielenia mąk obecnych napotykane w handlu chleby 
nie posiadają zbytniej kwasoty, odnieść to należy do coraz wię­
kszego zużycia drożdży przy sporządzaniu chleba, względnie za­
kwasu i zapewnie do szybszego wyrobu chleba, spowodowanego 
niewątpliwie przez większy i szybszy jego zbyt.

Dodatkowi surogatów przypisuje szeroki ogół jedyny wpływ 
na pogorszenie się jakości sprzedawanego chleba. Przekonać się 
można o tern z licznych doniesień do sądów i skarg u władz ad­
ministracyjnych.

Prócz surogatów, przepisanych wspemnianemi na wstępie 
rozporządzeniami rządowemi, obwinia publiczność młynarzy, han­
dlarzy i piekarzy o dodatek surogatów niedozwolonych, jak sztu­
czne obciążenie [mąki gipsem, szpatem, dodatek kory drzewnej, 
trocin, mąki z kasztanów i t. p.

Według moich spostrzeżeń dodatku tych surogatów nie pra­
ktykuje się na większą skalę ani w handlu mąką, ani przy wy­
robie pieczywa, chyba bardzo pokątnie i w ograniczonym zakresie 
u jakiegoś poszczególnego handlarza lub piekarza; ja z temi suro- 
gatami, mimo zbadania bardzo szczegółowego wielkiej ilości chle­
bów, nie spotkałem się ani razu. Z niedozwolonych surogatów 
wymienić mogę jedynie dodatek mąki z omielanych nasion strącz­
kowych, z którem spotykałem się jednak bardzo rzadko. Natomiast



stwierdzić muszę, że w okresie przepisanego mieszania mąk szla­
chetnych z surogatami mącznymi, mieszanie to odbywało się nie 
jednokrotnie ponad przepisaną miarę 23% mąki jęczmiennej, wzgl. 
30'Yo kukurydzanej, albo ;jo°/0 wszystkich dopuszczalnych suroga- 
tów mącznych, a przekraczało nieraz i 5()%•

O ile mieszanie mąk szlachetnych z surogatami praktykuje 
się w miejscach rozdziału mąki dla odsprzedawców i piekarzy, 
to uchyla się z pod mojej obserwacyi; stwierdzić jednak muszę, że 
praktykują je, niewątpliwie, na większą skalę piekarze, gdyż wy­
piekany przez niektórych chleb zawiera tych surogatów więcej, niż 
przepisują go odnośne rozporządzenia. Z rozpraw sądowych, wy­
nikałoby, że wypiek chleba z większym niż przepisano dodatkiem 
surogatów, szczególnie mąki kukurydzanej, jęczmiennej lub owsia 
nej, jest niejednokrotnie spowodowanym przez niedostawienie na 
czas piekarzom mąk szlachetnych w ilości dostatecznej, a może 
i dostawę już mąk mieszanych.

Nie wchodząc bliżej w sprawę, komu i czemu przypisać na­
leży, że sprzedawany w niektórych piekarniach chleb zawiera su­
rogatów ponad przepisaną miarę, zastanowić się pragnę, jak ten 
proceder wpływa na jakość chleba.

Że z samej mąki kukurydzanej, jęczmiennej lub owsianej 
wyrobiony chleb—bo i taki podczas wojny niejednokrotnie poją 
wiał się w handlu—zupełnie różne posiada własności od chleba 
czysto pszennego lub żytniego, wiadomo dostatecznie; nic też dzi­
wnego, że publiczność nieprzyzwyczajona do takich rodzajów chleba, 
bardzo niechętnie się doń odnosi. Już samym wyglądem jasnym 
lub lekko czerwonawym charakterem (kukurydzany), skórki mniej 
lub więcej popękanej, mało porowatą i jakby suchą ośródką, wy­
bitnie odmienną w smaku, wyróżniają się te chleby nawet przy 
pewnej przymieszce mąk szlachetnych od tych, do których przy­
zwyczajonym jest nasz szeroki ogół. Natomiast chleby wypieczone 
z dodatkiem przepisanym surogatów, czy to jęczmiennej i miazgi 
ziemniaczanej, czy też kukurydzanej i ziemniaków jak również 
owsianej z ziemniakami, o ile użyta do wyrobu mąka tak szlache­
tna jak surogatowa były bez zarzutu, dawały pieczywo zupełnie 
poprawne i zbliżone swym charakterem do pieczywa z pośledniej­
szych gatunków mąk pszennej lub żytniej. <d. n.)



II. JAK ZAPOBIEDZ GŁUCHOCIE.
Napisał X )r Teodor Meiman.

Ucho należy do narządów najbardziej zaniedbywanych, nie- 
tylko przez publiczność, lecz nawet, do pewnego stopnia przez le­
karzy. Publiczność tak zachowuje się przez nieświadomość — zaś 
lekarze z powodu braku pojęć jasnych o stanie normalnym i cho­
robowym ucha i niedocenianiu braku tego w swojem wykształcę 
niu lekarskiem.

Ze wszystkich ułomności, jakie człowieka dotknąć mogą, naj­
straszniejsze są utrata słuchu lub wzroku. Przez dwa te zmysły 
człowiek uczy się, poznaje i porównywa, im zawdzięcza swoją 
niezależność umysłową, one są źródłem uczuć i porywów szlache­
tnych serca jego. Utrata jednego z tych zmysłów musi koniecznie 
ujemnie oddziaływać na zdolności danego osobnika; utrata obu -  
doprowadza go do stanu graniczącego z idyotyzmem.

Wszyscy filozofowie i psychologowie zgadzają się na to, że 
słuch stanowi zmysł najbardziej niezależny. Węch i smak łączą 
się ściśle tak sarno, jak wzrok i dotyk. Węch uprzedza smak 
i skłania go do przyjęcia lub unikania pewnych pokarmów i pły­
nów. Te same spostrzeżenia zrobić można nad wzrokiem i do­
tykiem. Zmysł słuchu jest niezależny, jest bardziej odosobniony; 
związak jego z innymi zmysłami jest luźny i ma z nimi mało co 
wspólnego. Żaden ze zmysłów nie może zebrać wrażeń wymyka­
jących się słuchowi.

Narząd słuchu wszystko, co przyjmuje i słyszy z blizka i z da­
leka, przeprowadza sam. nie podlegając żadnemu wpływowi ani 
zmianie.

Bez słuchu człowiek często ograniczony zostaje do mowy mi­
micznej, zaś jego inteiigencya najczęściej nie przekracza o wiele 
po za granice w jakich znajduje się jego mowa. Zapomocą słuchu 
pojmujemy nietylko szmery rozmaite, dźwięki więcej lub mniej 
melodyjne, lecz samą myśl, która przesłana w przestwory nieskoń­
czone, rozchodzi się między wszystkich ludzi. Wielu filozofów



i lekarzy jest zdania, że głuchota stanowi rodzaj śmierci przed­
wczesnej.

Dla rozwoju umysłowego człowieka słuch jest daleko wa­
żniejszy od wzroku, bo słuch jest z myślą skojarzony nieskończe­
nie lepiej, aniżeli wzrok. Słuch przewodniczy mowie, temu środ­
kowi potężnemu wszystkich stosunków naszych, odróżniających 
człowieka od zwierzęcia. Narząd słuchu wyobraża niejako drzwi 
wchodowe dla wrażeń, otrzymywanych z zewnątrz, zaś mowa sta­
nowi drzwi ich wyjścia.

Zasługu.e na uwagę jeden fakt, dający się stale zauważyć, 
że u głuchego samotność, na którą często jest skazany, powoli osła­
bia jego zdolności i one często zatracają się całkowicie, tymczasem 
samotność niewidomego rozwija wielokrotnie jego umysł i jego 
zdolności muysłowe. Wzrok, pomimo usług ogromnych, jakie od­
daje umysłowi, służy specyalnie dla popędów instynktowych; słuch 
zaś, wspierając często instynkty, jest ściśle związany ze zdolno­
ściami umysłowemi.

Utrata słuchu pozbawia często możności zarobkowania i zmu­
sza nieraz do znacznego ograniczenia w spełnianiu obowiązków 
i wykonywaniu zawodu swojego.

U dziecka źle słyszącego powstaną w mózgu wrażenia zmy­
słowe niepewne, połowiczne, a stąd i myślenie nie będzie miało 
wyrazistości należytej, przez co cały charakter i istota duchowa 
jego będą miały w sobie coś niedokończonego. Doszedłszy zaś do 
wieku dojrzałego pozostaną charakterami niewyraźnymi, połowi­
cznymi, nielogicznymi w myśleniu i postępowaniu.

Utrata słuchu może pochodzić od zmian chorobowych w sa­
mem uchu, a w mianowicie w jego odcinku zewnętrznym, środ­
kowym i wewnętrznym. Może też być następstwem spraw cho­
robowych w jamie czaszkowej, lub też cierpienia innych narządów 
lub tkanek mogą między innemi sprowadzić pośrednio zmiany 
i zboczenia w narządzie słuchu, które prowadzą do większej lub 
mniejszej utraty słuchu. Utrata słuchu może być czasowa lub 
stała, może powstać nagle lub rozwijać się stopniowo, może być 
wyleczalna, częściowo wyleczalna, lub całkiem nie wyleczalna.

Utrata słuchu, będąca wynikiem zboczeń lub zmian choro­
bowych w uohu zewnętrznem, daje się najczęściej usunąć całko 
wicie i to w czasie stosunkowo niedługim. Utrata słuchu, wy-



wołana przez sprawy chorobowe w uchu środkowem daje się czę­
sto całkiem usunąć, zwłaszcza gdy jest pochodzenia świeżego 
i ostrego, sprawy przewlekłe w tym odcinku ucha, a zwłaszcza 
sprawy chorobowe, którym nie towarzyszą objawy zapalne, prę­
dzej czy później prowadzą do większej lub mniejszej utraty słuchu; 
sprawy te są czasem wyleczalne, najczęściej zaś niewyleczalne. 
Sprawy chorobowo w uchu wewnętrznem świeże, a tembardziej 
zastarzałe prowadzą najczęściej do utraty słuchu stałej i niewyle- 
czalnej. Utrata słuchu, która rozwinęła się w następstwie spraw 
chorobowych mózgowo rdzeniowych, jest prawie zawsze stała i nie- 
wyleczalna. Utrata słuchu,j rozwijająca się następczo skutkiem 
cierpień rozmaitych narządów jest prawie zawsze niewyleczalna, 
lecz daje się poprawić przy należytem uwzględnieniu spraw cho­
robowych, stanowiących podkład dla zboczenia, w narządzie słu­
chowym.

Przyczyny utraty słuchu są zatem miejscowe, t. j. umiejsco­
wione w rozmaitych odcinkach ucha lub w częściach sąsiednich 
a głównie w górnych odcinkach narządu oddechowego lub też 
ogólne, zależne odcierpieli całego ustrój u. Jama noso-gardzielowa, 
będąca początkiem dróg oddechowych, częściej od innych narządów 
podlega wpływowi szkodliwych czynników klimatycznych, atmo­
sferycznych i zawodowych. Ostre choroby zakaźne, jak dur, pło­
nica, błonica, odra, krztusiec, influenza, zapalenie płuc włóknikowe 
zapalenie ślinianek, ospa, zołzy, przymiot, gruźlica wikłają się czę­
sto ze sprawami chorobowemi w narządach słuchowych, prowa- 
dzącemi do częściowej lub całkowitej nie wyleczalnej lub dającej 
poprawić się utraty słuchu. Cierpienia jamy czaszkowej, rdzenia 
kręgowego, narządów krwionośnych i samej krwi, narządów od­
dechowych, pokarmowych i moczopłciowych; choroby zawodowe, 
jak praca przez czas dłuższy w ciągłym hałasie, w powietrzu zgę- 
szczonem, w środowisku nasyconem pyłem lub gazami draźniące- 
mi, niektóre leki, wreszcie, leczenie niewłaściwe, wywołują większą 
lub mniejszą, więcej lub mniej wyleczalną utratę słuchu.

Przekonawszy się z powyższego o ważności słuchu, o różno­
rodności i częstości przyczyn wywołujących utratę jego, musimy 
jednocześnie dodać, że słuch przy należytem pielęgnowaniu go 
daje zatrzymać się w stanie zupełnego zdrowia.



Ażeby słuch zachować w dobrym stanie, t. j. w stanie zdro­
wia, powinniśmy nad narządem słuchu czuwać już od chwili przyj­
ścia na świat.

Ponieważ po urodzeniu przewód słuchowy zewnętrzny wypeł­
niony jest mazią serowatą (vernix caseosa), należy ją przeto ostrożnie 
wydobyć. Czynność tę powinien wykonać lekarz łub akuszerka, 
mająca do tego wprawę.

Uszy potrzeba u noworodków chronić starannie przed zim­
nem, wilgocią i silnymi dźwiękami. W kąpieli należy dbać o to, 
ażeby woda nie dostała się do uszów. W pokoju uszy dziecka nie 
powinny być niezem zakrywane; na powietrzu, a zwłaszsza przy 
pogodzie wilgotno-chłodnej, niech głowa i uszy będą nakryte cza­
peczką.

Każde uderzenie w główkę może u osesków sprowadzić nie- 
obliczoną szkodę dla słuchu. U noworodków już lekkie wstrzą- 
śnienia, nawet dźwięk silny, mogą wywołać następstwa opłakane 
w uchu środlcowem, zwłaszcza zaś w wewnętrznem.

Wszelkie sprawy chorobowe, czyniąc oddychanie nieprawidło- 
wem, począwszy od zwyczajnego nieżytu nosa, aż do wszystkich 
prawie chorób nosa i jamy noso gardzielowej, źle oddziaływają na 
ucho, w pierwszym zaś rzędzie wywołują upośledzenie słuchu z po­
wodu niedostatecznego przewietrzania trąbki Eustachiusza i jamy 
bębenkowej, wywołanego obrzmieniem śluzówki tych części.

Podstawę hygieny słuchu stanowi wczesne i gruntowne le­
czenie ostrych i przewlekłych nieżytów nosa i jamy noso gardzie­
lowej .

Dzieci należy uczyć jak mają nos wycierać, t. j., ażeby nie 
przyciskały jego skrzydeł do przegrody i przez to nie sprowadzały 
w jamie nosowej ciśnienia wżmożonego. Przez to bowiem spro 
wadza się przekrwienie w jamach obocznych nosa i w uchu środ- 
kowem i jednocześnie rozpędza się na wszystkie strony drobno­
ustroje i zarodki stałe przebywające w nosie. Trzeba wyczy­
szczać oddzielnie każdą połowę nosa, zamykając tylko jedno 
nozdrze, które nie ma być oczyszczone i nie robiąc głębokiego 
wdechu.

Przy kichaniu też starać się należy, ażeby znaczna część po­
wietrza wyszła ustami. Dzieci małe trzeba już od ich łat najpierw- 
szych przyuczać do oddychania nosem przy ustach zamkniętych.



Dla zachowania słuchu niezmiernie ważnem jest, ażeby utrzy­
mywano w czystości usta i jamę nosogardzielową, a zwłaszcza 
przy chorobach zakaźnych.

Pierwszorzędnego znaczenia dla słuchu są, t. zw. wyrośle gru­
czołowe (adenoidalne), napotykane przeważnie u dzieci w klimacie 
bardziaj północnym. Wyrośle te mają wpływ nietylko na słuch, 
lecz często także na rozwój umysłowy. Przez owe wyrosła ule­
gają zatkaniu mniejszemu lub większemu tylne otwory nosowe 
oraz ujścia gardzielowe trąbek Eustach iusza. Dzieci takiej źle od­
dychają, oddech jest chrapliwy, mają usta wciąż otwarte, a zwła­
szcza podczas snu i podlegają częstym napadom duszności. Wy­
gląd twarzy takich dzieci jest charakterystyczny, często głupko­
waty.

U dorosłych uszy należy oczyszczać tak samo jak u dzieci. 
Gromadzący się woszczek należy usuwać zapomocą przestrzyknię- 
cia wodą ciepłą, a gdy czop jest twardy, należy go wprzódy roz­
miękczyć. Woszczek w uchu sprowadza nieraz dość silną głu­
chotę; jest ona tylko czasowa, znika bowiem wraz z usunięciem 
przyczyny.

Grzebanie w uszach rozmaitymi przyrządami, zapałkami, szpil­
kami podwójnemi i t. p. może stać się powodem przebicia błony 
bębenkowej i spraw zapalnych w jamie bębenkowej, prowadzących 
do czasowej lub stałej utraty słuchu w większym lub mniejszym 
stopniu. Tak samo ciała obce przypadkowo lub umyślnie we­
pchnięte (u dzieci) do kanału usznego nie powinny być wydalane 
narzędziami przez nie lekarzy, gdyż to wywołać może zapalenia, 
prowadzące do utraty słuchu, a nieraz nawet manipulacye te stają 
się przyczyną śmiertelnego zapalenia mózgu.

Szkodliwem jest też dla słuchu wkładanie lub wlewanie do 
uszów ciał i płynów drażniących w celu uśmierzenia bólu zębów.

Karanie dzieci przez targanie je za uszy, uderzenia w twarz, 
lub głowę, w okolicę skroniową lub potylicową wywołać może 
wstrząśnienie błędnika i utratę słuchu zupełną, czasową lub stałą- 
Kilka takich przypadków spostrzegałem w praktyce własnej nie­
tylko u dzieci, lecz i u dorosłych (żołnierzy). (d. n.)
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B i o l o g i a .
34. A . W a s s e r m a n n .  Wpływ pojęcia o swoistości na medy­

cyną spólciesną.
Autor wychodzi z założenia, które postawił R. Koch i które 

nabrało znaczenia praktycznego, że k a ż d a  c h o r o b a  zakaź -  
n a zostaje wywołana przez pewien o k r e ś l o n y  b o d z i e c  i n ­
f e k c y j n y ,  występujący stale w tej samej chorobie zakaźnej, t. 
j., że jest dla niej swoistym. Następnie, wykrył Behring, że żywy 
organizm na przyjęcie bakteryj lub ich jadów odpowiada t w o ­
r z e n i e m  s i ę  s u b s t a n c y j ,  swoistych dla danego gatunku 
bakteryj; następnie zaś wyjaśniło się, że wytwarzanie tego rodzaju 
produktów reakcyjnych nie ogranicza się tylko do bakteryj, ale 
również rozszerza się na w s z y s t k i e  k o m ó r k i  z w i e r z ę ­
ce  i r o ś l i n n e ,  na ciałka krwi i komórki narządowe i że swoi- 
s tością tą cechują się nie tylko zaródź każdego pojedynczego 
g a t u n k u  z w i e r z ą t ,  ale również p o j e d y n c z e  s u b s t a n -  
c y e, z których składa się k o m ó r k a .  Zostało wreszcie stwier- 
dzonem, iż tego rodzaju swoiste substancye reakcyjne tworzą się 
nie tylko przeciw ciałom białkowym, ale również przeciw rozpusz­
czalnym w alkoholu s u b s t a n c y o m  t ł u s z c z o w y m ,  zwa­
nym lipoidaiui. Doprowadziło to do s e r o d y a g n o s t y k i  
p r z y m i o t u  i b ą b l o w c ó w .

Do swoistych własności komórek należy i to, że do pewnych 
substancyj posiadają one zupełnie inne z b l i ż e n i e  c h e m i e z -  
n e (affinitas), niż w s z y s t k i e  i n n e  k o m ó r k i  lub tkanki 
ustroju. Trudność ta polega jedynie na jej odszukaniu. Stosu­
nek taki wykrył przed laty Ehrlich pomiędzy o ś r o d k o w y m  
u k ł a d e m  n e r w o w y m  i j a d e m  t ę ż c o w y m .  Ponieważ 
każda wywołująca choroby substaneya działa dopiero wówczas, 
gdy wchodzi w związek z pewnemi komórkami i przylgnęła do 
nich, leczenie zatem polega na tem, by związkowi temu przesz­
kodzić. Przedewszystkiem uczynić to można tą drogą, że s k ł o n ­
n o ś ć  k o m ó r e k  do ścisłego łączenia się z pewnemi substan- 
cyami, t. j. popęd ten zostanie obniżony lub stłumiony. Tą drogą 
powstaje o d p o r n o ś ć  t k a n e k ,  którą, np. Bloch wykrył w favus. 
Z drugiej znów strony można się zwrócić do s u b s t a n c y j  w y ­
w o ł u j ą c y c h  c h o r o b ę  i u n i e s z k o d l i w i ć  je w ten 
sposób, że, jako środek leczniczy, podajemy związek, do którego 
substancye te mają większą skłonność niż do wrażliwych komó­
rek ustrojowych. Odnosi się to do rozmaitych gatunków s u r o ­
w i c  l e c z n i c z y c h .  Również i skłonność substancyj chorobo­



twórczych do pewnych tkanek można poniekąd stłumić. Dzieje 
się to np. pod wpływem działania a n t i t o k s y n y  na t o k s y n  y, 
z któremi ona się łączy, ale których nie niszczy.

Substancya chorobotwórcza może również uledz zniszczeniu 
przez środek leczniczy, jak np. przez s u r o w i c ę  b a k t e r y o -  
b ó j c z ą lub o p s o n i n ę.

W i ę k s z o ś ć  tak działających substancyj dotychczas two­
rzyła się w ż y j ą c y m u s t r o j u  z w i e r z ę c y  m. Atoli były 
znane i takie, w których chodziło o wpływy c z y s t o  c h e m i ­
c zne ,  jak to miało miejsce z c h in i n ą — w m a l a r y i  i r t ę- 
c i ą i j o d e m —w p r z y m i o c i e .  Nowszemi czasy osiągnął 
Ehrlich z A r s e n o b e n z o l e m  to, że ten ostatni posiada wię­
ksza skłonność do spirochetów przymiotu, niż do komórek ustro­
jowych i tym sposobem uczynił poważny krok naprzód w swoistej 
chemoterapji.

(Deutsch. med. Wochensch sir. 1860—1916).
I)r. A. Fruchtman.

44. J. L e w i n s o h n. Porażenie ośrodka oddechowego po
zastrzyknięciu neosalvarsanu. Przypadek dotyczył chorego na wiąd 
rdzenia, który w 24 godziny po zastrzyknięciu mu do przewodu 
kręgowego w okolicy lędźwiowej 0,15 neosalvarsanu, rozpuszczo­
nego w 300 ccm. wyjałowionego rozczynu fizyologicznego soli ku­
chennej, nagle przestał oddychać. Dopiero długotrwały zastoso­
wany oddech sztuczny przywrócił choremu życie. Autor ostrzega 
przed wprowadzaniem powyższego środka pod oponę twardą rdze­
nia. (Deutsch. med. Wochenschr. 1915.

Dr A. Fruchtman.Choroby zakaźne.
45. H. R e i ter.  Nieznana dotąd infekcya spirochetowa (Spi- 

rochaelosis arthritica). U jednego z biorących w wojnie obecnej 
udział, który zachorował na ropne zapalenie cewki moczowej i pę­
cherza (ropa gonokoków nie zawierała!) na zap. łącznicy, bolesne 
obrzmienia obydwóch stawów łokciowych, wielu stawów palco­
wych, stawów kolanowych, stopowych, znaleziono we krwi, otrzy­
manej za pomocą punkcyi żylnej, w czystej kulturze spirochety 
Izolowane spirochety, barwiące się z łatwością sposobem Lófflera 
podobne były do Spirochaete pallida. Autor proponuje nadać im 
miano Spirochaete foraus ze względu na ich ruch borujący. Wie­
lokrotnie stosowany neosalvarsan w ilości 0,6 pozostał bez wyni­
ku. Za nosicieli infekcyi uznaje autor muchy i moskity.

(Miinch. nnd Woch. .Ni 4, 1917).
Dr A. Fruchtman.

46. L. M e y e  r. W sprawie dyetetyki w czerwonce. Autor 
uznaje dyetę śluzową i mączną, stosowaną u chorych na czerwonkę' 
za kuracyę głodową, która nie tylko że sprowadza upadek w od­
żywianiu, ale wpływa też ujemnie na warunki odporności. Węglu-



wodany powodują również fermentacyę, tworzenie sio kwasów 
i gazów i, co zatem idzie, biegunko- Natomiast produkty białko­
we, jak ryba, mięso, sery, jaja zostaje całkowicie przerobiona 
w górnym odcinku kiszek i dla tego zupełnie nie obciążają kiszki 
grubej, w której cała sprawa chorobowa się odbywa.

Dlatego też zaleca autor chorym na czerwonkę dyetę obfitu­
jącą w przetwory białkowe, przy której zaoszczędza się w znacznej 
mierze siły chorego. (Hyg. Rundschau J\° 9, 1917).

Dr A. Fruchtman.
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; Protokół Ogólnego Zebrania z 26 Stycznia 1.917 r.
Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa dr. J. Polak, zazna­

czając, że jako odbywające się w drugim terminie jest ono pra­
womocne bez wzlędu na liczbę obecnych. Na przewodniczącego 
zebrania ogólnego obrano radnego p. Libickiego. Na wniosek 
przewodniczącego uczczono przez powstanie pamięć zmarłego dra 
Kazimierza Cbełchowskiego, który położył wielkie zasługi dla To­
warzystwa i którego wybór na członka honorowego był przedsta­
wiony na porządku dziennym obecnego Zebrania Ogólnego. Dla 
uczczenia tych zasług zmarłego, dla wielu zbyt mało znanych, 
Rada postanowiła w dniu 7 Lutego urządzić uroczystą Akademję. 
Przewodniczący zaznaczył, że pomimo trudnych warunków nie­
sprzyjających pracy twórczej, trwała ona nieprzerwanie i w dzie­
dzinie hygieny i ochrony zdrowia publicznego była nader owocną. 
Podjęte przez Radę prace nad przyszłem ustawodawstem sani- 
tarnem dla ziem polskich posunęły się już znacznie naprzód i wy­
razem ich jest wydanie opracowanego przez dra Polaka wstępu 
do projektu prawa o ochronie zdrowia publicznego w Polsce. 
Z projektów najbliższych zaznaczyć należy projekt urządzenia 
w Maju Zjazdu hygienutów polskich. Na wniosek przewodniczą­
cego Ogólne Zebranie wyraziło Radzie podziękowanie.

Ogólne Zebranie jednogłośnie przyjęło budżet na rok 1917 
Warszawskiego Towarzystwa Hygienicznego na sumę 12900 rb. 
i miesięcznika „Zdrowie* na sumę 1920, przyjmując do wiado­
mości oświadczenie sekretarza Rady, że w rozesłanych członkom 
odbitkach omyłkowo wydrukowano budżet o 100 rubli mniejszy. 
Przyjęto również budżety Ogrodów im. W. E. Raua na sumę 
18000 rb. w wydatkach i dochodach i Sanatoryum w Rudce na 

.sumę 83026 rb. w wydatkach i 69100 rb. w dochodach. Odnośnie 
ostatniego p. Libicki wyjaśnił, że niedobór wynoszący 13626 rb. 
zależy od zwiększenia się wydatków z powodu wzrostu cen na 
produkty i opał.



Protokół Posiedzenia Rady z 20 Styczniu, 1917 roku.

Posiedzenie Rady odbyło się po Zebraniu Ogól nem, w celu 
załatwienia niektórych spraw bieżących. Dr Władysław Zawadz­
ki, przypomniał, że Rada poprzednio już postanowiła, aby spra­
wom Ogrodów Rana było poświęcone jedno specyalne posiedzenie 
i wyraził życzenia, aby to mogło nastąpić w Kwietniu r. b. Rada 
zgodziła się także na oddanie Ogrodom Raua na warunkach ul­
gowych sali na wykłady o gimnastyce dla nauczycieli szkół lu­
dowych. Na Zjazd poświęcony Medycynie Wojskowej Rada dele­
gowała: drów Rupperta, Certowicza i Karwackiego.

Protokół posiedzenia Rady
z dnia, 8 go Marca 191.7ę roku.

Postanowiono, aby posiedzenia Rady odbywały się stale w pierw­
szy czwartek po l i 15 miesiąca. Przeczytano odezwę RadyjStanu 
o przysłanie protokołów posiedzenia Rady z d. 16 Lutego r. b., 
które odbyło się pr y udziale rzeczoznawców w sprawie państwo­
wej organizacyi oraz o przysyłanie przygotowanych już projektów 
ustawodawstwa sanitarnego. ' Kopję, powyżej wymienionego pro­
tokółu postanowiono przesłać Radzie Stanu.

Na delegata do Komisyi Budowlanej w Radzie Stanu wybra­
no dra J. Polaka. Na członka rzeczywistego Tow. przyjęto dra 
Stanisławn Orłowskiego!. Stosownie do życzenia Komitetu Ogr. 
Raua ustalono na 25 Kwietnia termin posiedzenia Rady z udziałom 
członków i gości, poświęconego sprawie wychowania fizycznego 
w Ogr. Raua. Przyjęto do wiadomości, że Magistrat od 1 Paździer­
nika r. b. wymawia zajmowany w Tow. lokal. Przyjęto do wia­
domości, że w Banku Handl. został otwarty nowy rachunek „Fun­
dusz ś. p. dra K. Chełchowskjego" i że na rachunku tym zostało 
złożone 3000 rb. ofiarowane przez p. Ksawerową Chamcową i 420 
rb. 29 kop. otrzymane z redakcyi pism. Za gotowiznę pozostającą 
na tym rachunku postanowiono nabyć Listy Zastawne 5% m. st. 
Warszawy. To samo postanowiono odnośnie funduszu Pracowni 
Bakteryologicznej. Uproszono pp. Biskupskiego i Przedpełskiego
0 rozpatrzenie umowy z p. Strawą, a p. Mikulskiego o ustalenie 
różnicy pomiędzy sumą żądaną przez p. Strawę i sumą jaka isto­
tnie może się należyć.

Protokół posiedzenia "Rady
z dnia 22-go Marca 1917 roku

Przeczytano odezwę o wzięcie udziału w Zjeździe Techników
1 w pracach przygotowawczych i postanowiono przesiać Komiteto­
wi Zjazdu uwagi poczynione, co do programu, zgłosić odczyt dra



Polaka o projekcie prawa ochrony powietrza, gleby i wody oraz 
zawiadomić, że na delegata Rady na Zjazd wybrany został p. inż. 
Puruchjelm. Nadto postanowiono „zawiadomić, że delegatem od 
Wydz. Hydrologicznego będzie p. inż. Rychłowski, a od Wydziału 
Hygieny Zawodowej dr Fruchtman, którzy również zgłosić mają 
swoje referaty. Odezwę o wzięcie udziału w Zjeździe Polskiego 
Przemysłu Budowlanego za pośrednictwem dra Fruchtmanna, 
przekazano Wydziałowi Hygieny Zawodowej. Postanowiono wy­
stąpić do władz okupacyjnych o zezwolenie na Zjazd Hygienistów 
w końcu Maja r. b. Przeczytano list dra Rupperta o wyłączenie 
mebli pozostałych po ś. p. drze K. Chełchowskim i oddanie ich 
rodzinie, postanowiono zakomunikować drowi Ruppertowi, iż Rada 
najzupełniej przychyla się dozadość uczynienia temu i postanowiła 
wystąpić z przychylnym wnioskiem w tej sprawie na Zebranie 
Ogólne.

Sprawa należności p. Strawy za robotę przy budowie gmachu 
Tow. została na posiedzeniu gruntownie rozpatrzona. Przeczytano 
na piśmie przez p. bud. Szyllera złożoną Radzie opinję, opartą na 
gruntownem rozpatrzeniu rachunków i wysłuchaniu wyjaśnień, co 
do spornych rachunków dodatkowych, rachunku za wykonane po 
innych robotach reparacye, za wzmocnienie ścian sąsiadów i ko­
sztów utrzymania stróża. Wysłuchano także wyjaśnień mec. Przed­
pełskiego, odpowiadającego tym spornym kwestyom punktom 
umowy i uproszono mec. Przedpełskiego, aby wraz z bud. Mikul­
skim starali się uzyskać od p. Strawy ustępstwo większe niż to, 
które dotąd osiągnięto. Rada wyraziła podziękowanie pp. bud. 
Szyllerowi, Grochowiczowi i Mikulskiemu za podjęcie uciążliwej 
pracy, jakiej wymagało ustalenie należności p. Strawie, Wyjaśnio­
no przytem, że nie była to jakaś Komisya rozjemcza lecz Komitet 
budowy domu, w którego skład w początku wchodzili pp. Grocho- 
wicz i Mikulski, a później został doproszony p. bud. Szyller.

Wydział balneo klimatologiczny.
Protokół posiedzenia z dnia H4 Kwietnia 1917.

Przeczytano i zatwierdzono protokół z poprzedniego posiedze­
nia. Przewodniczący dr J. Jaworski przed rozpoczęciem obrad 
zawiadamia o zgonie wybitnego uczonego w dziedzinie balneote- 
rapji prof. Wilhelma Winternitza, właściwego twórcy naukowej 
hydroterapii. Jego dzieło, p. t. „Die Hydrotherapie auf Physiolo- 
gischer u. Klinischer Grundlage“ I 1877, stało się fundamentem, 
na którym rozwinął się w sposób racyonalny ten dział lecznictwa. 
Dzieło to, jak również wydana następnie w r. 1898 wspólnie z do­
centem Dr A. Strasserem Hydrotherapia, ustaliły imię W. Win­
ternitza w nauce.



Drugi zgon dotknął nas specjalnie, ubył bowiem z pośród 
naszych szeregów pracownik skromny, lecz bardzo pożyteczny 
i dzielny. W d. 8 Kwietnia r. b. zmarł w Warszawie dr Antoni 
Pyrz. Dr A. Pyrz posiadał zamiłowanie do balneologji, a wyra­
zem tego były badmia w tej dziedzinie wiedzy. Praca jego, p. n. 
Kąpiele kwasowęglowe w Ciechocinku, sposób przyrządzania i wska­
zania do ich stosowania (Pamiętnik Tow. Lek. 1908 r.) posiada 
wartość praktyczną. Nadto, dr A. Pyrz na propozycję naszą, 
gdyśmy w r. 1912 zainicyowali ułożenie i wydanie zbiorowych 
prac o urządzeniach zdrowotnych i leczniczych Ciechocinka, chęt­
nie wraz z innymi kolegami wziął udział w tern wydawnictwie.

Następnie,' przystąpiono do wypełnienia programu posiedzenia, 
na którem dr W. Bujakowski odczytał swój referat, „W sprawie 
związku uzdrowisk i letnisk11.

Referat ten wydrukowany jest w Z d r o w i u  Z. 7. Nad re­
feratem wywiązała się ożywiona dyskusya, po której posiedzenie 
żamknięto.

Przewodniczący Wydziału J. Jaworski.
Sekretarz dr. W. Bujakowski.

Delegacya do Jspraw hygieny młodzieży
Posiedzenie z dniz 10 Listopada 1916 roku.

Posiedzenie wypełnił całkowicia referat dra Teodora Drab 
czyka, p. t. .,Bieg maratoński z punktu widzenia hygieny a zdro­
wie." Bieg maratoński to wspomnienie słynnego zwycięstwa greków 
pod Maratonem, gdy -szło o szybkie zawiadomienie o niern ludności 
ateńskiej. Odległość Aten od Maratonu wynosi 40,2 kil. Według 
Herodota nieznany z imienia goniec marotański padł martwy, 
rzekłszy „zwycięstwo." Na podstawie rozpatrzenia danych bio­
logicznych mówca twierdzi, iż przyczyną śmierci starożytnego gre­
ka, zwiastuna dobrej wieści, była niezwykła szybkość bez uprze­
dniego przygotowania do takiego wyniku. Przygotowania do 
biegu maratońskiego lub chodu na taką odległość mają nieza­
przeczone doniosły wpływ na rozwój fizyczny i duchowy oso­
bnika, wymagają jednak długich ćwiczeń (i 2 łat), pewnego 
zdrowia, odpowiedniego wieku, rozumnego trenowania, właściwe­
go odżywiania, cierpliwości, ostrożności i rozwagi.

Sam jednak bieg maratoński nawet w najlepszych warun­
kach nie pozostaje bez ujemnego wpływu na zdrowie, zaś u osób 
słabszych lub niedostatecznie przygotowanych, bywa przyczyną 
niedołęstwa a nawet śmierci.

Taki sam wynik dają chody na odległość maratońską, a to 
dla tego że większość ludzi nie umie właściwie oddychać i cho­
dzić, ponieważ zaś wszystkim się zdaje, że oddychanie i chód są



czynnościami wrodzonemi, przeto nie wiele osób uznaje potrzeby 
ćwiczeń.

Prelegent przedstawia na ekranie krzywe pulsu świadczące
0 osłabieniu mięśnia sercowego u młodzieńca po biegu mara­
tońskim.

Z ankiety przeprowadzonej we Francyi w 1908 r. na pod 
stawie odpowiedzi uczonych, kierowników treningów i uczestni­
ków wyścigów, wyciągnięto następujące wskazówki: l) Wyścig 
chodem lub biegiem jest ćwiczeniem godnem zalecenia, ale je­
dynie u osobników zdrowych. Ztąd konieczność oględzin lekar­
skich. 2) Nie należy ścigać się przed ukończeniem 15 lat. 3) 
Szczególną ostrożność, stopniowanie oględne, zachować należy przed 
2(i-tym rokiem życia. 4) Aż do lat 18 nie należy przekraczać 
7 km. do 20 lat 12 kmtr. później zaś dochodzić można najwyżej 
do 16 kmtr.

W ożywionej dyskusyi, jaka się rozwinęła nad tym tematem, 
dr Wł. Zawadzki podkreśla, że wszystkie te uwagi należało wy­
powiedzieć przed biegiem. Dr Guirard zaznacza, że na zmęczenie 
ważny wpływ wywiera właściwość gruntu, czy on jest równy, 
czy falisty. Dr. Pawiński akcentuje, że często* po takich wysił 
kach występują objawy rozszerzenia mięśnia sercowego, osłabio­
nego krążenia krwi z białkiem w moczu. Mec. Kijeński podkreśla 
dobre strony biegu, wyrobienie uczuć koleżeńskich, siły woii
1 chartu. To samo zaznacza stud. Biernacki. Prof. Kryński za­
leca rozumne stopniowanie ćwiczeń fizycznych.

W końcu posiedzenia, po wyczerpaniu dyskusyi, dokonano 
wyborów: na przewodniczącego delegacyi wybrano dra Bączkie- 
wicza, na wice przewodniczącego dra W. Chodeckiego, na sekre­
tarza dra Jadwigę Bukowską.

Przewodniczący dr J. Bączkiewkz.
Sekretarz dr •/. Bukowska.

B I E Ż Ą C E .

46. Ogólne roczne zebranie Tow. Hyg. Warsz. Odbyło się w d. 
26 b. m. w drugim terminie. Zebranie zagaił prezes Towarzystwa 
dr J. Polak. Przewodniczył dyr. St. Libicki.

Odczytane sprawozdanie z działalności Tow. za rok 1916 przy­
jęto. Niedobór ogólny Instytutu Lenvala wynosi 3.460 rb. Miedo- 
bór sanatoryum dla suchotników w Rudce wynosi rb. 19,400. 
Dochody Sanatoryum wyniosły rubli 59,626, wydatki zaś rb. 79.030. 
Rachunki Ogrodów im. W. E. Raua ząmknięto bez strat sumą 
wpływów i wydatków 18,000 rb.



Sekretarz Rady dr W. Dąbrowski odczytał sprawozdanie ra­
chunkowe z budowy gmachu własnego przy ul. Karowej X; 31. 
Budowa ta pochłonęła rb. 113,993.

Dr J. Polak zawiadomił, że sprawa zapisu na rzecz Tow. Hyg. 
i instytucyi oświatowych, uczynionego przez ś. p, dra Chełchow- 
skiego jeszcze nie jest uregulowana ze względów formalnych. 
Mówca prosił o zatwierdzenie uchwały Rady, której mocą rucho­
mości dra Chełchowskiego oddano rodzinie, co też uchwalono.

Wybory dały wynik następujący: do Rady weszli: dr J. Bącz- 
kiewicz, dr Chrostowski, iż. Furunjelm, Bronisław Koskowski, dr 
J. Polak. Na zastępców pp.: dr Gertowicz, ks. Choiński, Franaszek, 
bud. Michalski. Do komitetu Ogrodów im. W. B. Raua pp: Ignacy 
Balicki, dr Brunner, dr Drabczyk, dr E. Kurella. Na zastępców 
pp: bud. Heurich, inż. Roman i dr Zembrzuski. Do komisyi rewi­
zyjnej: dr Adam Przyborowski, Stanisław Scholtze i dyr. St. Ru­
tkowski.

47. Wybory w Tow. Hyg. Warsz. Rada Tow. Tyg. na osta- 
tniem posiedzeniu dokonała wyborów do prezydyum towarzystwa. 
Obrano na prezesa dra J. Polaka, na wiceprezesa dra J. Bączkie- 
wicza, na sekretarza dra W. Dąbrowskiego i na skarbnika dra 
H. Kucharzewskiego (wszystkich ponownie).

48. 0 zadaniach samorządów w dziedzinie zdrowia publicznego 
mówił w dn. 3—X r. b. w Tow. Hyg. Warsz. dr J. Polak, posta­
wiwszy w końcu następujące wnioski: Zdrowie publiczne stanowi 
najważniejsze zadanie zarządów miejscowych. Organizacya zarzą­
dów miejscowych należeć winna do podstawowych zadań budowy 
Państwa Polskiego.

Samorządy miejscowe winny posiadać zasobny w władzę i środ­
ki materyalne organ centralny, bądź to w postaci zarządu samo­
dzielnego, bądź w ministeryum spraw wewnętrznych.

Przy rozstrząsaniu organiaacyi samorządów uwzględniony być 
winien wydany przez Towarzystwo Hygieuiczne Projekt prawa 
o zdrowiu publicznem w Polsce.

Z M A R L I
Dr J u 1 j a n M aj k o w s k i, zmarł 16 b. m. w Kaleni, ziemi 

(jarwolińskiej, w wieku lat 84. Zmarły założył Towarzystwo Le­
karskie w Radomiu i był przez czas dłuższy jego prezesem. Ogło­
sił szereg rozpraw z dziedziny chorób skórnych i balneoterapii. 
Praktykował przez dłubie lata podczas sezonu w Busku. Brał 
udział w pracach Wydziału balneoklimatologicznego T. H. W.

Dr K a z i m i e r z  N i e d z i e l s k i ,  lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego, lekarz sanitarny m. st. Warszawy, zmarł *20 b. m.



w wieku lat 54 z powodu tyfusu plamistego. Zmarły ogłosił kilka 
rozpraw z chirurgii oraz parę monografii historycznych z epoki 
napoleońskiej.

ODPOWIEDZ! REDAKCYI.
W s p r a w i e  k s z t a ł c e n i a  s i ę  w d e n t y s t y c e .

Panom lekarzom dentystom J. O. i J. S. Praktycznych za­
jęć z dentystyki podczas studyów na wydziale lekarskim w Uni­
wersytecie Warszawskim nie było. W Niemczech, w Instytutach 
lekarsko-dentystycznych, są następujące oddziały w celu wyszko­
lenia uczących się w wykonawstwie: 1 Oddział ekstrakcyi zębów 
(Extractionsabhteilung) z polikliniką. II Oddział plombowania zę­
bów (Plambirabthoilung) z polikliniką, ill Oddział techniczny 
(Technische Abteilung) z polikliniką.

Do instytutu, np. berlińskiego, uczęszczają: lekarze, dentyści, 
i uczniowie.

NADESŁANO DO REDAKCY!

i) Dr. St e f a n C et n ar o w i ć  z. Znaczenie i technika ba­
dania oczu w szkołach elementarnych. Warszawa, 1916 r. 2) S. 
C e t  n a r o w i e  z. O leczeniu błoniastych zapaleń łącznicy. „Prze­
gląd Pedyatryczny11 19L7 r. 3) Medycyna Społeczna". Prace Pol­
skiego Towarzystwa Medycyny Społecznej. Tom I, r. 1916. 3) Dr 
W ł a d y s ł a w  S z e n a j c h  i E d w a r d  L i s i e w i c z .  O orga- 
nizacyi i działalności w 1915 r. Warszawa. 1917. 4) Dr Med. A.
S o k o ł o w s k i .  Wielkie klęski społeczne i walka z niemi, o) Br. 
K o s k o w s k i  przy współpracownictwie W ł. K a m e l s k i e g o .  
Podręcznik do oceny dobroci leków. 1917.

Redaktor 1> r  J ó z e f  J a w  o  ** w li i.
Druk Synów St. Nienury, Warszawa, plac Warecki J 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.



APTEKA

SS— 01. KDŚCIŃSKIE00
w Warszawie, Karmelicka 21, róg Nowolipek.

HEPAROb B. Borkowskiego, radykalny środek  na kam ien ie ż ó łc io w e
Cena rb. 2 kop. 8 0.

SEABIOSA Krem z io ło w y  od św ierzby. Cena rb. i kop. 60. 

AbPIOb od kokluszu, kaszlu i chrypki. Cena kop. «o.

GAZETA bEKARSKA
T~> p u p i e S O ó e c l e

PISMO TYGODNIOWE

poświęcone w szystkim  gałęziom umiejętności lekarskiej
wychodzi w Warszawie pod redakcyą 

d-ra Arkadyusza Antoniego Puławskiego i d-ra Władysława Stankiewicza 
Wydawca: J lr  ## . Szum lańgki.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
w Warszawie: rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3 kop. 50.

Z przesyłką: rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4.

Adres administracyi: Marszałkowska 73.



TOUłRmSTWfl AKCYJNE

P r . K a r p ir ś s M  u  W a r s z a w i e
iS I
i

_fcClektox*alna _N r 85

poleca KZ.̂ .̂ I=Il<TSKZIECS-0

Ik a p i e l e  z  k w a s u  w ę g l o w e g o
. , (Co,)

Zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen.
Kąpiele le, stosowane z przepisu lekarza, działają znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
hitis), rozedmie płuc, wadach serca i t. p., niemniej doskonały 

środek do pobudzenia krążenia krwi.

Oprócz powyższych fabryka wyrabia:

Karpińskiego j(
borowinowe, z kwasem węglowym, za­
stępujące franzensbadzkie, krynickie, 

żegiestowskie, reineckio i t. p. 
jodowo-bromowe z kwasem węglowym, 
bromowe z kwasem węglowym.

P" A D I  p l  p  balsamiczno-sosnowe z kw. węglowym.
 ̂ siarczane z kwasem węglowym, zastępu­

jące ak wizgrańskie, buskie, soleckie, 
truskawieckie, piszczańskie i t. p. 

UWAGA. Sole Kar p i ńs k i e g o  do kąpieli są przygotowane 
w tabliczkach prasowanych, łatwo rozpuszczalnych.

Broszury gratis i franco. Żądać wszędzie.

Druk Synów St. Niemiry, Plac Warecki 4.


